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Poznań, 19. maja. 


— * „lłuch*, organ naszych Spółek poży- 
©zkowych, wystąpił w ostatpim numerze z arty- 
kułem bardzo gruntownie napisanym a wykazu- 
jącym smutne położenie (la poznańskiego, o 
którym jeszcze przed kilku tygodniami jeden z 
obywateli ziemskich, rozbierający w „Ziemianinie* 
kwestyą przemysłu, wyraził się, że w nim widzi 
„kolebkę“ przyszłego polskiego przemysłu! Ar- 
tykuł „Ruchu“ powtórzył w całości tylko „Ku- 
ryer Poznański", ażeby zapoznać swych czytelni- 
ków, jak sprawa Ula, do którego tyle nadziei 
przywięzywano, obecnie stoi. 

Z artykuła „Rocha* dowiadujemy się, że Za- 
rząd Ula już w listopadzie przyznał się, że w 
Ulu jesh deficyt. Z powodu tege wybrano komi- 
syą z osób, do Ula nie należących. W gronie 
komisyi tej zasiadało trzech ohywateli znających 
się gruntownie na sprawach finansowych i Ulowi 
bardzo życzliwych. Komisya ta po sumiennej 
rewizyi oświadczyła członkom Ula na nadzwy- 
ozajnem zebraniu, że znalazła deficyt o przeszła 
30,000 marek większy, amżeli go Zarząd Ula w 
listopadzie r. z. podał. Radziła przy tem poczy- 
nić oszczędności w administracyi, ograniczyć 
prowadzenie interesów a przedewszystkiem posta- 
rad się o człowieka zdatnega i sumiennego, 
któryby dalszemi interesami Ula pokierował. 

„Ruch* rozpisując się o tem, wykazuje, że UJ 
znajdował sią zawsze na fałszywej drodze, bo 
pracował przeważnie oboami kapitałami, W 
roku 1877 miał UJ 8 razy tyle obcych kapita- 
łów, co swoich; w 1878 r. 12 razy tyle, a obe- 
enie ma 80 razy tyle, a że jego własny kapitał 
już w deńcycie przepadł, więc w rzeczywistości 
pracuje tylko obcym kapitałem. 

Na nadzwyczajnym walnem zebrania, które się 
odbyło pod koniec kwietnia, postanowili człon- 
kowie Ula niedobór pokryć dobrowolnemi skład- 
kami. Bardzo wątpić trzeba, ażeby w ten spo- 
sób niedobór pokryty został. Słyszymy, że Za- 
rząd, idąc za wskazówkami, stara się zaprowa- 
dzić znaczna oszczędności w wydatkach admini- 
stracyjnych; dotąd jednak nic nie słychać, żeby 


mu się udało pozyskać człowieka z znajomościa=, 


mi kupieckiemi, któryby interesa Ula mógł ująć 
w swa ręce na korzyść członków i depozytaryu- 
szów, Że zaś tak w Zarządzie, jak w Radzie 
nadzorczej nie ma takiego człowieka, 
któryby miał dobre rozumienie, co robić 
trzeba, i potrzebną energię, dla tego sprawa 
Ula staje się istotnie bardzo niepokojącą i nie 
dziwimy się, że dwa pisma nasze, najprzód „Ruch* 
a za nim „Kuryer“, pojmując dobrze zadanie 
dziennikarstwa, sprawę tę przedłożyły szerszym 
kołom publiczności. Oby Zarząd Ula nie lekce- 
ważył sobie tych przestróg i starał się w spo- 
Bób odpowiedni naprawiać interesa Ula, a nie 
przez szukanie nowych kapitałów między lu- 
dómi, ogłaszając po pismach pablicznych, że Ul 
„przetrzymawszy krytyczne położenie, wchodzi na 
coraz lepsza tory.“ Na tej drodze UL do no- 
wych kapiłałów nie dojdzie, nie pozyska ich 
przynajmniej tyle, ileby ich potrzebował, boć 
chyba tylko ci pawierzą mu swój ciężko zapra- 
cowany grosz, którzy albo nie wiedzą, jak się 
interesa Ula mają, albo też mają pieniądze da 
atracenia. Ul może tylko zwołna zyskiwać zau- 
fanie u pubhezności, ale do tego komiecznie jest 
potrzebnem, aby postawił ną czeleswych interesów 
ozłowieka, o którym można wiedzieć, że będzia 
umiał wszędzie dopilnować korzyści i wszędzie 
zasłaniać interesa Ula przed stratami. 


— Podajemy niniejszem dwie zmiany, jakie ze- 
branie rzemieślników d. 13. bm. w Projekcie usta- 
wy cechowej przyjęło, i zarazem ohjaśniamy ta- 
kowe. Pierwszą zmiana odniosi się do $ 3, 
druga do $ 49 Projektn. 


Zadanie: ażeby dotychczasowe ustawy cechowe 
zastósować do prawa 1869 r. — w tym oczywi- 
ście celu, by cechy mogły wpływać na kształee- 
mie dobrych rzemieślników, uznała komisga w 
obec prawa z 1869 r. za niewykonalne. 
Komisya postanowiła jednomyślnie, by to w Pro- 
jekcie zaznaczyć i to przy $ 3, podług którego 
tylko ci rzemieślnicy mogą być przyjmowani 
do cecho, którzy przepisane egzamina złożą. Po- 
nieważ zaś podług § 84 prawa z 1869 muszą 
być przyjmowani także tacy, którzy przynaj- 
mniej już rok samodzielnie proceder prowadzili, 
postanowiono więu żądać w osobnej rezołucyi 
zniesienia tego paragrafu. Żeby wszakże ostate- 
cznie pogodzić Projekt z prawew, postanowiono za 
poprzedniem porozumieniem się z decernentem 
sprach cechowych w tutejszym magistracie, du- 
piero na publicznem zebranin zaproponować ce- 
chom, aby przepis $ 84 prawa dodano dosłowniż 
do 3 3 Projekta po za zr. I i to w tej formie: 

„Kto w ciągu lat £ po mabraniu prawomocności ni- 
niejszej ustawy znżąda przyjęcia do cechu na pod- 
stawie końcowego ustępu $ 84 Ordynacyi procedero- 
wej z 1869 r, temu przyjęcie cdmówione być mie 
może*, 

W ten sposób cechy będą mogły przyjmować 
i tyeh, którzy przepisanych egzaminów nia zło- 
Żyli lub 1ch złożyć nia mogli. Skoroby zaś § 84 
prawa został zniesiony, wtedy powyższy dodatek 
upadaby sam przez się, a zresztą cały § 3 Pro- 
jektu mógłby pozostać miozmianiony. 

Objaśnienie to podajemy dla cechów poznań- 
skich, które będą wybierały między dwoma pro- 
jektami, jakie się w Poznaniu pojawiły a w któ- 
rych właśnie ten $ 3 o warunkach przyjmowa- 
nia członków stanowi ich kardynalną różnicę. 

W tutejszych pismach czytamy, że w Śremie 
przy rozbieramio sprawy cechowej zalecono, ażeby 
cechy postarały się „o zewnętrzne odróżnienie 
rzemieślników cechowych ad miecechowych, uro- 
czyste odbywanie popisów ustawami cechowemi 
przepisanych, publikowanie za pomocą pisin pu- 
blicznych czynności cechowych itd.“ Semo w so- 
bie jest to mie złe, ale nie trzeba przytem my- 
śleć, ażeby takie środeczki tuogły poprzeć spra- 
wę cechów a przez nie rzemiosła. Cała rzecz opie- 
ra się na zmianie prawa, jeżeli to nie na- 
stąpi, to wszystko, co dziś dla cechów robimy, 
skończy się tylko na agitacyi umysłów, dla ce- 
ohów i dla rzemiosł zaś nie będzie z tego żadnej 
korzyści. Tego nie należy spuszczać z oka, aby 
się nadaremno nie łudzić. 

Druga zmiana albo raczej poprawka odnosi się 
do $ 49. i została wywołaną uwagami korespon- 
denta z Gniezna do „Kuryera*. Na zebraniu przy- 
anano, że nia dość ścisła radątcya tego paragrafu 
mogła dać korespondentawi powód do obawy, 
ażeby w Projekcie cechy nie były padane w moc 
władzy komunalnej większą, aniżeli prawo wy- 
maga. Podług $ 95 prawa 2 1869 r. władza ko- 
munalna rozstrzyga spory cechowe tylka w na- 
stępującycych trzech przypadkach: 1) przy sporach 
o przyjmowania i wykluczapie członków, 2) przy 
sporach o wybór zarządu, 3) przy sporach o wy- 
konywanie praw i obowiązków członków za- 
rządu. Paragraf ten został żywcem przejęty do 
Projektu, ostatni jednak punkt o tyle nie dość 
ściśle zredagowany, że mógłby ktoś przyjąć, iż 
wiadza komunalna rozstrzyga przy sporach o pra- 
wa i obowiązki nie tylko Zarządu, alei członków 
między sobą. Ażeby tę niejasność usunąć, zaprapo- 
nowała komisya na pabłicznem zebraniu, w sió- 
dmym wierszu § 49. w zdanin: „o prawach 
iobowiązkach Zarządu i ów”, osta- 
tnie dwa wyrazy „i członków“ skreślić, a rzecz 
nie będzię mogła być mylnie tłómaczoną. 

— Do „Kuryera* piszą z Gniezna, że i tam 
13. bm. zebrały się wszystkie cechy na wspólną 
naradę, by uchwalić jednolity statut. Jedna część 
cechów życzyła sobie wziąść za podstawę statut 


łerliński, przeważna wszakże część cechów przy- 
jęla ustawę projektowaną przez kotmisyą techową, 
poznańską. Nadto ułożone wspólne oświad- 
czenie, w którem zapatrywania i potrzeby rze- 
mios? są wyrażone, a które przez cechy podpisa- 
ne przesłane będzie do magistratu. Byłoby bar- 
dzo dobrze, ażeby to oświadczenie było podana 
do pisza publicznych do wiadomości szerszych 
kół rzemieślników, 

Pozwolimy sobie przy tej sposobności wyjaśnić 
najważniejszy punkt w cechach, który, jak 
się przekonujemy z korespondenta „Kuryerowego”, 
może być mylnie tłomaczony, Szan. korespon- 
dent pisze, że cechy mogą się postarać u wyż- 
szej władzy o prawa korporacyjne, a na- 
danie ım tychże praw zwolni je od niemiłych 
paragrafów Ordynacyi. Cechy istniejące, tam sa- 
mem, że istnieją na podstawie ustaw przez wła- 
dzę zatwierdzonych, posiadają już prawa korpo- 
racyjne w myśl $ 97 prawa. Prawa korporacyj- 
ne upoważniają cechy do nabywania majątków 
nieruchomych i zawiadowania niemi na korzyść 
cechu, co jest bliżej opisana w $$ 88 i 94 pra- 
wa, Atoli te prawa korporacyjne mie stoją w 
żadnym związku z prawem dozoru: władzy komu- 
nalnej nad cechami w przypadkach w $ 95 pra- 
wa podanych. 

Dalej tych praw korporacyjnych cechów 
nia należy mieszać z charakterem cechów jako 
prawnych korporacyi dla rzemiosł, Tam 
te prawa odnoszą się do majątków cechów, pra- 
wo korporacyi odnosi zaś do stanowiska cechów 
względem technicznej strony rzemiosł, Tam 
te prawa mają cechy już w obecnej Ordynacyi 
zagwarantowane, z tego zaś prawa zosiały cechy 
przez Qrdynacyą wgzute, k 

Punkt ten był na zebraniu rzemieślników w 
Poznaniu obszernie objaśniony, O ile nam miej- 
sce pozwoli, objaśnimy go tu także, 

Dotychezasowe ustawy naszych cechów opie- 
rały się na Ordynacyi procederowej z 1845 i 
Nowali z 1849. Podług tych praw mianowicie 
podług Noweli z 1849 r. Rozdz, HI i IH nie 
wolno było nikomu prowadzić procederu, kto 
uie wykazał się z złożonych a przepisanych egza- 
minów w cechu. Prawo ówczesne uważało cechy 
za korporacye to jest, instytnege, które w 
każdem  poszczególnem rzemiośle stanowiły i 
orzekały: komu wolna wystąpić jako gamo- 
dziełnemu rzemieślnikowi, i zarazem stano- 
wiły warunki, pod jakiemi mażna było dojść do 
tej samodzielności, Ordynacya z 1869, uznając 
wolność procederową, tem samem wyzuła cechy 
jednem pociągnięciem pióra z tego prawa kor- 
poraocyi. Od chwili tej zaczęły cechy i rze- 
zniosła upadać, i w tym to punkcie tkwi cały 
sęk w oenhach. 

Dla porównania przytóczymy tu przykład 
Kościoła w walce kulturnej, Kościół, biorąc 
rzecz po Świecko, jest takża korporacyą, 
która sama w sobie i przez siebie kształ- 
ciła w Prusach swoich kapłanów. Kto chciał 
zostać księdzem, musiał odbyć kurs pewnych 
nauk w seminaryum dnchownem, zawiadowanem 
przez samodzielną władzę Kościoła. Ktoby się 
tego samego uczył po za takiem seminaryum, 
tego Biskup nie znał, i ten księdzem zostać nia 
mógł. Prawo majowe o wykształceniu księży 
zaprzeczyło Kościołowi tego prawa korporkoji, i 
dziś nowych księży nie mamy w naszych dyeca- 
zyach święconych. Otóż coś podobnego, jeżeli 
wolne takie stósunki z sobą zestawiać, przytra- 
fiło się cechom; wyzuto je z prawa korporacyi ; 
rzemiosła z względn na swą techniczną stronę nie 
posiadają dziś organu, któryby stanowił o kształ- 
ceniu się rzemieślnika; obok zdolnych rzemieślni- 
ków powstają na własną rękę partacze, na jakich, 
nie przymierzając do niczego i do nikogo, patrzy- 
my czasami tam, gdzie także zniesiono prawa 
korporacji. Tak należy pojmować prawa kor- 


poracyi (nie prawa korporacyjne) cechów i w 
tej taż myśli pierwsza rezolueya rzemieślników 
poznańskich /opominała się na zebraniu z 13, 
mb. o przywrócenie cechom dawniejszego charak- 
teru prawnych Korporacyi i to też miał mini- 
ster handlu na myśli, gdy w swym okólniku z 
4. stycznia, polecając cechy, zaraz w trzecim zda- 
nin okólnika swego przyznał, że prawa z 1869 
r. wyzuło je z charakteru prawnych korporacji 
— „hał sie ihres Charakters als óffenilich-recht- 
licher Kovporationen enikleideł.* 

Na tem polega także cała znaczenie cechów 
z względu na technikę rzemiosł. Słyszymy, 
że ma wyjść broszurka w sprawie cechów i to 
w tym celu, ażeby właśnie tego rodzaju punkta 
rzemieślnikom naszym wyjaśnić. 


— Dowiadojemy się, że tutejszy cech szew- 
ski zwołuje nadzwyczajne walne żebra- 
nie członków, na którem stósownie do zawez- 
wania magistratu z 17. lutego rb. ma być uchwa- 
lona zmiana dotychczasowej ustawy cechowej po- 
dług przepisów Ordynacji procederowej z 1869 
r. na przyszły poniedziałek, dnia 26. mb. i to 
na godzinę 3 z poładnia do Hotelu Saskiego. 
O zebraniu tem zawiadomił Zarząd cechu magi- 
strat, który będzie reprezentowany przez radzcę 
miejskiego p. Rumpa. 


— W Raszkowaie odbędzie się 14. paździer- 
nika br. wystawa bydła włościańskiego, urządzo- 
na za staraniem zarządów Kółek włościańskich, 
powiatów odolanowskiego i pleszewskiego, oraz 
Towarzystw rólniczych tychże powiatów. Do wy- 
stawców należeć mogą tyiko ci właściciele mniej- 
szych posiadłości, którzy są członkami tychże 
Kółek lub Towarzystw, Ze składek Centr. Tow. 
rólniczego, obu Tow. powiatowych i prywatnych 
osób, zebrano dosyć już znaczny funduez, który 
wraz ze wstępnem z wystawy, na 1 tysiąc mrk. 
obliczają. Fundusz ten będzie całkowicie użyty 
na nagrody za piękne okazy bydła. 


Z Krakowa, 13. maja. Wywięzując się z 
danej obietnicy, podaję kilka jeszcze szczegółów 
z naszej pielgrzymki do Krakowa. W sobotę 
odwiedziła część pielgrzymów obydwóch doataj- 
nych Wygnańców, ks. Biskupa Janiszewskiego i 
ks. kanonika Kurowskiego, następnie PP. Urszu- 
lanki i Karmelitanki, z Poznania wygnane. Wiel- 
ka część pielgrzymów rozproszyła się po kościa- 
łach szukając sposobności odprawienia św. spo- 
wiedzi i dopiero o godzinie 9 zebrali się na su- 
mę do katedry na Wawelu. Po sumie otworzo- 
no skarbiec, a ks. kanonik Pobudkiewicz pokazy- 
wał i tłumaczył naszym pielgrzymom drogocenne 
a starożytne pamiątki królów polskich przecho- 
wane do dni dzisiejszych, pomiędzy któremi znaj- 
dują się kosztowne ornaty, płaszcze królewskie 
i infuły bisknpie robione i wyszywane perłami 
własnemi rękami przez królowe polskie. Potem 


otworzono groby królewskie, gdzie spoczywają 
prochy polskich królów, lecz dla wielkiego na- 
tłoku wszyscy pielgrzymi nie mogli zwiedzić 
tych drogocennych pamiątek. Z pamiątek zwie- 
dziła wielka część pielgrzymów i oglądała ko- 
ścioły krakowskie, mianowicie kościół Najśw. 
Maryi Panny, największa ozdoba architektoniczna 
miasta, budowy gotyckiej, ufundowany w r. 1226 
przez Biskupa krakowskiego J. Odrowąża, a bu- 
dowany aż do l5atulecia. Na kościele znajdują 
się dwie nierówne wieże, z których jedna pod 
nazwiskiem wieży Panny Maryi, jest najwyższa 
z całego Krakowa, mająca 275 stóp. Najpię- 
kniejszą ozdobą całego kościoła jest wielki ołtarz, 
w kształcie zamykanej skrzyni, z cudowną rzeźbą 
przedstawiającą Wniebowzięcia Panny Maryi, w 
Środku zaś Apostołów w naturalnej wielkości. 
Jestto dzieło sztuki Wita Stwosza, które po 12sto 
letuiej pracy w roku 1489 skończył, Wysokie, 
gotyckie okna przy tym ołtarzu są w obrazy 
malowane z 14 i 15 stulecia. Wiele jeszcze in- 
nych jest kościołów godnych widzenia, lecz 
o wszystkich niepodobna pisać, boby można kilka 
numerów „Orędawnika* zapełnić, wspomnę tylko 
o kaplicy i mieszkaniu św. Jacka, św. Jana Kan- 
tego, rektora uniwersytetu Jagielońskiego. 

W południe w sobotę większa część pielgrzy- 
mów pociągiem nadzwyczajnym wyjechała z Kra- 
kowa do Wieliczki, aby zwiedzić kopalnie soli, 
gdzie uraczyli się cndownemi widokatm i poili 
się dźwiękami mnzyki narodowej. Bardzo wielu 
też pielgrzymów zwiedziło Bielany z klasztorem 
Kamedałów, kopiec Kościuszki, do którego droga 
prowadzi przez drewniany most do Zwierzyńca, gdzia 
jest kościół św. Augustyna i klasztor Norbertynek, 
Za klasztorem rozpoczyna się już góra św. Bro- 
nisławy, gdzie się znajduja Śliczna kaplica św. 
Bronisławy. Przez przedmieście Kaźmierz i piękny 
most na Wiśle dostaliśmy się na prawy brzeg 
Wisły, gdzie miasteczko Podgórz, a za miastem 
wznoszą się wzgórza Krzemionki, zkąd śliczny 
widok na cały Kraków. Przy Krzemionkach znaj- 
duje się kopiec Krakusa, założyciela Krakowa. 

W niedzielę miała się odbyć zwykła procesya 
z katedry Wawelskiej na Skałkę: lecz z powodu 
deszczu odłożoną została na następną niedzielę. 


TC ZY 
Nowiny polityczne. 

Niemcy. Na jednem z ostatnich posiedzeń 
parlamentu, przyszły pod obrady liczne petycye 
przeciwko ślubom cywilnym. Sprawozdawca komi- 
gyi radził po prosta wrzucić te petycye do ko- 
sza, między posłami znaleźli się tacy, którzy 
chcieli, by te petycye przesłano księciu kancele- 
rzowi do uwzględnienia, inni zaś życzyli sobie, 
by śluby cywilne były nie przymusowe, lecz do- 
wolne, tj. by się na Ratuszu zaślubiali tylko ci, 
co znajdują w tem interes lub upodobanie. Do 
ostatecznej jednakże uchwały nie przyszło, z po- 
wodu spóźnicnej pory. Podpadła ogólnie, iż pod- 
czas obrad tych nie zjawił się w parlamencie 
minister Falk, który jaka najwyższy przełożony 
urzędów cywilnych, winien być także ich obroń- 


Obrazki z Kongresówki 
napisał dr. Omen, 


(Dalszy ciąg). 
VIL Przemytnicy. 

Powtarzanie jest matką naaki, wiedzieli o tem 
już starzy, my zaś wiemy, że ćwiczenia mistrzów 
tworzą, a do ostatnich zaliczyć śmiało można 
panów przemytników. Ileż to tam bowiem odwa- 
gi, zręczności, siły, świadomości, drożyn, bagien 
itd., słowem, ila strategiczno-geografcznych wia- 
domości mieć trzeba — jeśli Moltke kiedyś wska- 
zówek do stragicznej mapy pogranicza potrzebo- 
wać będzie, to mu przemytników okowity su- 
miennia polecić mogę, — aby wśród mgły lub 
ciemnej nocy przemknąć się tak, żeby uchodząc 
przed strażą pograniczną nie wpaść w ręce urzę- 
dników cła, albo nawet i w tym przypadku je- 
szcze się wywinąć, jak Eią to niedawno wydarzy- 
ło. Pewien cełnik ściga przemytnika niosącego 
antałek aż do jego domn. Ten ostatni wyprze- 
dziwszy o kilka kroków swego prześladowcę wpa- 
da do komory i chowa antałek w łóżko, na któ- 
ram spoczywa młoda żona przemytnika. Zape- 
rzony celnik podąża tuż za éciganym do komory 
i chca okowitę w łóżku aresztem obłożyć. W tem 
wpada kilku chłopów, druchów od pracy i nuże 
obkładać, ale nie aresztam, jano dębczakiam, i trze- 
pać odwrotną stronę gorliwego celnika niby za 
to, że on śmiał żonę kuma niepokoić. Natural- 


nie powstał ztąd ogromny skandal, a potem pro- 
ces, który dla braku świadków popierających 
stronę urzędnika źle się jeszcze dlań skończyć 
może! — „Tylko śmieło, budzie dzieło!“ — mówi 
Moskal. 


IX. Poszukiwacze soli. 


Po odkryciu goli w Inowrocławiu, przysłał rząd 
moskiewski inżyniera Polaka, do zbadania ziem 
pogranicznych kujawskich, a odebrawszy zadawal- 
niający referat, wyasygnował 50 tysięcy rubli do 
poszukiwania soli. O ile wiemy, zaopiniował 
urzędownie tenże inżynier, że jest wszelkie praw- 
dopodobieństwo, iż się tam znajdować masi po- 
kład soli, prywatnie jednak nie mógł powatrzy- 
mać się od uwagi, że Moskal będzie soli szukał 
— a Niemiec ją znajdzie] 

Jak powiedziano, wyasygnował rząd na roboty 
wstępne 50 tysięcy rubli. Za te pieniądze wy- 
kopały chłopy pod okiem inżyniera Moskala J... 
kilkadziesiąt stóp głęboką dziurę, w której tysią- 
ce znikły, ale sól się nie pokazała. Sławny in- 
żynier, żeby rzecz dobrze zamaskować, wydał 
przy tej okazyi książkę, dowodząc, jek na dłoni, 
że w tej a tej stronie w tych pokładach ziemi 
— soli spodziewać się nie można, i więcej na 
poszukiwania ryzykować nie warto! W ten spo- 
gb i wilk syty i koza cała. Literatura rosyjska 
zbogaciła się o jednę pracę naukową słonej tre- 
ści, inżynier, naczelnik powiatu i mni czynowni- 
cy, pracujący w tym słonym interesie, słone za 


„cła wchodowego. 


cą, i z tej nieobecności ministra wysnuwano ró- 
Żne wnioski i przypuszczenia. 

— Parlament uchwalił, że wszelkie odpadki 
od żelaza, szkła i skór, mają być wolne od 
c Nadto ma być także wolny 
przywóz kiełków słodowychi kości zwie- 
rzęcych, używanych do wyrabiania sztucznych na- 
wozów. Na wyroby szczotkarskie i koszy- 
karskie, przyjęto cła 4 do 8 mrk. od 100 
wedle przedłożenia rządowego. Poczem rozprawia- 
no przez dwa dni nad tem, czy przywóz surowe- 
go żelaza ma być zupełnie wolny, czy też oclo- 
ny i w jakiej wysokości. Walka była gorącą. 
Bząd i przedstawiciele fabryk żelaznych utrzymy- 
wali, że przemysł żelazny potrzebuje koniecznie 
celnej opieki, przed dowazem maszyn angielskieh 
i amerykańskich, która na niemieckim targa biją 
krajowe wyroby. Zwolennicy wolnego bandlu od- 
powiadali na to, że własna to wina fabrykantów, 
jeżeli tak partaczą, że ich wyroby nie mogą ani 
ceną ani jakością współzawodniczyć z wyrobami 
zagranicznemi, i ża kałden będzie wolał znopa- 
trywsć się w potrzeby swoje w kraju, jeżeli tyl- 
ko będzie widział, że krajawe wyroby są dobra. 
Przedstawiciele rólnictwa godzili się już na cło 
od surowego żelaza, żądałi jednak, by ona wyno- 
silo 50 fen. od 100 kilogramów, a nie 1 mrk., 
jak taryfa oznacza. Ostatecznie jednak przyjęto 
wysokość cła tego wedle taryfy i to 218 glosa- 
mi przeciwko 88. Polacy głosowali za obniżeniem 
cła. W dalszych obradach przyjęto cła na obra- 
biane żelazo, wedła przedłożeń rządowych. 

— Z wszystkich przedłożeń celnych najgo- 
rętszą będzie walka okoła ceł i podatku na ty- 
toń, tak dla tego że opodatkowanie to jest isto- 
tnie nader wysokie, też i z tej przyczyny, że 
wiele okolic Niemiec, z uprawy lub przeróbki 
tytaniu głównie się utrzymuje, a podatkami temi 
i cłami hodowle te i przemysł byłyby prawie 
zupełnie zrujnowana. „Kreutz Ztz.* jednak zapo- 
wnia, że książę kanelerz ani na krok od przedło- 
żeń taryfy tytoniowej nie ustąpi, ponieważ poda- 
tek od tytoniu jest osią całej gospodarki celnej 
i tylka z niego rząd tyle maże mieć dochodu, 
hy mógł dążyć do ulg w podatkach bezpośrednich. 
Wątpić jednakże można, by parlament uwzgię- 
dnił życzenia księcia, bo tak Centrum, jak i zna- 
czna część libaralnyoh posłów jest tego przeko- 
nania, że tak wysokie opodatkowanie tytoniu 
przyjętem być nie może. 

— Od czasu jednorazowej bytności posła Windt- 
borsta w domu księcia kanclerza, pokutują cią” 
gle w pismach liberalnych wiadomości o ukła- 
dach rządn z Kościołem, opartych na bezwarun- 
kowych ustępstwach Stolicy św i Centrum. Wia- 
domości te nie mają żadnej podstawy. Surowe 
ze strony rządu wykonywanie praw majowych, 
nie okazuje skłonności do zgody, Stolica św. z 
praw Kościoła nie uronić nie może, a Centrum 
— jak zapewnia „Germania“ — nigdy nie pójdzie 
w żołd rządowy. W każdym razie zbliżenie się 
Centrum do rządu, w popieraniu przedłożeń cel- 
nych, może porozumienie w sprawie Kościoła 
nłatwić, gdyż przez zbliżenie to przekona się 


0 0. Z 


to wypłaciłi sobie honorarya, żydki zaś pozbyli 
kilkaset flaszek szampańskiego z Zielonej Góry 
na ugaszenie pragnienia tak dostojnych dygnita- 
rzy po tej słonej awanturze! 


K. Stróże bezpieczeństwa. 


Jeśli tacy panowie mimo wysokich urzędów 
i z niemi połączonych pensyi, starają się krom 
tego jeszcze © siebie, i jak się da, rząd „z boku 
biorą* (wyrażenie Kongresowiaków) — pomyślał 
sobie 5 rubli miesięcznie pobierający stróż pe- 
wnej osady, — czemużbym i ja miał być gor- 
szym urzędnikiem, jeśli się sposobność nadarzy ! 

Śmiali i cierpliwi odziedziczą pono nie tylko 
ziemię i pieniądze, ale niekiedy i serca niewie- 
ście. Poczeiwy stróż, wiedząc o tem, czekał też 
cierpliwie i doczekał się, że pięknego wieczora 
przyprowadzili strażnicy ziemscy kilku różnemi 
towarami łokciowemi obładowanych ludzi, którzy 
się z prawnego nabycia tych ruchomeści wylegi- 
tymować nie mogli! Po złożeniu zabranych to- 
warów w kancelaryi wójta, oddano tych przemy- 
słowców z zaboru pruskiego, pod opiekę pana 
stróża bezpieczeństwa, który ich wedle starego 
zwyczaju w rządowej umieścił gospodzie. Co tam 
w tej nocy zaszło, o tem milczy kronika tam- 
tejsza, wspomina tylko, że noc była ciemna (a 
na rozjaśnienia nocy nikt tam z względów eko- 
nomiczno-patryotycznych Światła nie psuje) — 
i że nadedniem spostrzeżono puste kąty, ty 
tanich zaś kupców z Pros w gospodzie już ni 


rząd, że katolicy nia są tak bezwarunkowymi 
przeciwnikami rządu, za jakich ich przedstawiano. 
"Takie jest położanie Niemeów katolików. Nasze 
jest inne i stokroć gorsze, bo my tak w sprawie 
kościelnej jakoteź w sprawie narodowej i gospa- 
darczej, jaką jest przedłożenie celne, musimy być 
dla własnego dobra przeciwmkami rządu i w ni- 
czem ustąpić mu mie możemy. Jako więc stali 
przeciwnicy rządu będziemy i wtenczas bici, gdy 
katolicy niemieccy przez to, iż się stali rządowi 
potrzebnymi, ustępstw pewnych się dowalczą. 

Sprawy wschodnie. Doia 15. bm. przy- 
była do Liwadyi deputacya bułgarska i naza- 
jntrz wręczyła bawiącemu tam u cara księciu 
Battenbergowi, akt wyniesienia go na tron bul- 
garski. W południe udał się kaiąże na czele 
deputacyi do cara, i przemówił do niego po fran- 
cuzku w tych słowach: „Otrzymawszy z rąk de- 
putacyi bułgarskiej dokument, wynoszący mnie 
na tron tego kraja, uważam za pierwszy mój 
obowiązek wyrazić W. C. Mości moją wdzię- 
ozność, jako wyswabodzicielowi naszego narodno.“ 
Car przyjął ten hołd wdzięcznie, i zaprosił księ- 
cia i deputacyą do stołu swego. 

W ten sposób jawnie zaznaczono, że książe 
Bułgaryj obrany został z łaski carskiej i woli 
ludu swego. Nowy książe uda się podobno w 
tych dniach w podróż do Berlina, Wiednia, Pa- 
ryża i Londynu, i dopiaro z powrotem z tej prze- 
jazdzki, zawadzi o Carogród, by z rąk sułtana, 
który ma być niby jego zwierzohniczym panem, 
przyjąć potwierdzenie swego wyboru na księcia 
Bułgaryi. Poczem zjedzie uroczyścia do Zofii, 
przyszłej stolicy swej, gdzie organizować będzie 
przedewszystkiem wojsko, i z pomocą Moskali 
rządzić krajem, Ten ostatni warunek nie podo- 
ba się Niemcom, który petycyami i prośbami 
onprzęda i godności, trzymają młodego księcia w 
formalnem oblężeniu, twierdząc, Że oni są daleko 
lepszymi i zdołniejszymi urzędnikami, niż Moska- 
le. Ci jednak nie myślą ustąpić, a książe będzie 
musiał słuchać tydh, którzy mu koronę dali. 

Austrya. Jednemu z najgorętszych życzeń 
Galicyi stało się nareszcie zadość, Cesarz bowiem 
rozporządził 27. kwietnia, iż język polski ma być 
urzędowym językiem uniwersytetu 1 wowskiego 
tak w stósunkach jego z najwyższą władzą jako- 
też i przy egzaminach ścisłych, kończących nauki 
studentów. 

Zasługa około wywalczenia tej słaszności, ja- 
dnemu 2 najwyższych zakładów nankowych Ga- 
licyi, przysługuje profesorom uniwersytetu, któ- 
rych bolało, że szkoła polska, z wykładem prze- 
ważnie polskim, musi w stósunkach urzędowych 
posługiwać się obcym językiem. Niemieckie pi- 
gma nie wiedząc nawet o tem, że uniwersytet 
lwowski przestał być jnż dawniej szkołą dresury 
dla niemieckiego języka, powiadają, że cesarz 
zaprzedał, pozwalając na polski na uniwersytecie 
wykład, dobro i wielkość Austryi chytrym Pola- 
kom, którzy jednakże najbardziej na tem ucier- 
pią, ża zamknęli niemieckiemu światłu przystęp 
do zakutych mózgownie swych. 

Jednakże Niemcy wynaleźli sobie pociechę w 
tem, że jak twierdzą, wszystka młodzież żydow- 


ska odwróci się ze wzgardą od szkoły polskiej i 
do państwa knltury, tj. do Niemiec, po Światło 
nauki pospieszy. Ale i w tem mogą ich omylić 
rachuby, jeżeli prawdą jest, że żydzi galicyjsoy 
coraz chętniej dzieci swoja do polskich szkół po- 
sełają. 

— Cesarz zamknął 17. bm. posiedzenie Izby 
wiedeńskiej mową tropową, w której dziękaje po- 
słom, za popierania rządu w ugodzie finansowej 
z Węgrami i w sprawie wschodniej, w której 
Austrya dla zabezpieczema najdroższych intere- 
sów nie tylko swoich, ale i ianych mocarstw, 
zmnszona była dla przywrócenia pokoju i po- 
rządku w ziemie tureckie wkroczyć. Cesarz podnosi 
z radością, że Austrya zjednoczona, silna i po- 
ważna, zostaje w najlepszych stósunkach z zagra- 
nicą, a miłość jej mieszkańców do kraju i rodzi- 
ny panującej, której cesarz nie dawno tak liczne 
otrzymał dowody, najlepszą państwu wróży 
przyszłość. 

Moskwn. Jednem z miast, do którego naj- 
ściślej zastosowano stan oblężenia jest Kijów, 
niegdyś stolica polskiej Rusi. Policya tam pa- 
nuje samowładnie, każdego podejrzanego o nie- 
sprzyjanie rządowi aresztuje, i jest obawa, iż ca- 
łe setki takich podejrzanych, ześlą bez sądu w 
Sybir. Chcąc sobie ułatwić wyłapywanie ludzi 
bezpaszportowych, policya urządza się w ten spa- 
sób, iż obstawia wojskiem całą ulicę, i rewiduje 
dom za domem, zabierając wszystkich, niemogą- 
cych wylegitymować się paszportem, i zapełnia 
niższe więzienia. Nie dziw też, ża przy tak su- 
rowych środkach policyjnych, nibiliści tamtejsi 
stulili uszy, i nie dają znaku życia. Czy jednak 
istotnie zostali przyduszeni rozporządzeniami te- 
mi, to jeszcze pytanie. 

Dnia 12. bm. rozpoczęto tam wojenne sądy 
nad 14 oskarzonymi o nibilistyczne spiski, i 
upór władzy państwowej, którego się dopuścili 
przez to, iż gdy ich w lutym rb. aresztować 
chciano, bronili się rewolwerawi i zabili 1 poli- 
opanta, a kilka ranili, Główni cskarżeni zwą 
się: Ludwik Braudtner poddany pruski, Rości- 
sław Steblin Kamieński. Włodzimierz Dębogoria 
Markiewicz, Paweł Orlow i 6 kobiet, panny: 
Natalia Arenfeld, córka radzey stanu, Katarzyna 
Sarandowicz. Aleksandra Patalicyn, Marya Ko- 
walewskaja, Wiera Wasilewska i wdowa po le- 
karzu Katarzyna Nitoczajswa. Dwie ostatnie są 
tylka o to obwinione, iż wiedziały o knowaniach 
nihilistycznpch, a nie doniosły o nicb władzy. 
Czterej obwinieni zaś nie są wiadomi z nazwiska, 
bo go wymienić mie chcieli, a policpa wykryć 
nie zdołała. Taką jest jedna partya ohwinionych. 
Dnia 17. bm. zaś mieli osądzić drugą partya, do 
której należą: Waleryan Osiński, panna Zofia 
Lessern v. Herzfeld, i jakiś nieznajomy, miano- 
jący się Aleksandrem Wyszniakowem. 

Sądy te były publiczne, ale dla zapobieżenia 
nieporządkom i rozruchom, wojsko obstawiło 
gmach sądowy i przytykające doń ulice tak, że 
w całej tej dzielnicy miasta, Koimunikacya była 
zupełnie przerwana, i wolno tylko przechodzić 
przez nią tylko wybranym, którzy za biletami 
otrzymali wstęp na sądy. A tych ma się rozu- 


było, a co gorsza, że i o załatwieniu rachunka 
za nocleg w pospiechu zapomnieli. Nie dosyć na 
tem, wielkie jeszęza pada na tych samych panów 
podejrzenie, że to opi wybili szyby w kancelaryi 
wójta, aby skradziona i tam wczoraj złożone to- 
wary jeszcze raz ukraść — a potem po drodze 
adwiedzili jednego z kupców, aby mu zabrać to 
i owo, co stojąc blisko okna, tylko zawadzało! 
Mówią wprawdzie stare baby, że te śmiała Pra- 
saki przesłali do urzędu wójtoskiego zażalenie, 
gdyż tam coś z towaru aresztowanego brakować 
miało, stróża zaś bezpieczeństwa za opiekę i po- 
moc przy tych operacyach hojnie obsypali sre- 
brnemi talarkami. Ale to ostatnie to nie racya, 
— działo się to bowiem blisko granicy, bandla- 
rze z Prus z talarami toć to gościa tygodniowi 
— i ów urzędnik mógł więc za nierogaciznę 
przyjść do talarów. Zresztą miał ów stróż krom 
biedy żon trzy, a dzieci dwadzieścia i oko, z któ- 
rych żyje żona jedna a dzieci dziewięć, — pensyi 
zaś miesięcznej rubli tylko pięć, co tak rząd jak 
i gmina przy wyznaczeniu pensyi uwzględniać 
powinny. 


XI. Poczta. 


Nigdzie pewno w świecie nia robią tyle trudności 
na poczcie, jak w Rospi. Tu każda paczka mnei być 
obszytą w płótno, osznurowaną, opieczętowaną, B 


przesyłkami pieniężnemi, tam już samemu na 
pocztę się udać, pieniądze przed naczelnikiem 
poczty porachować i własnym lakiem w obecności 
tegoż apieczętować trzeba. Listy takie, zawija 
pocztarz jeszcze kilka razy w papier, opieczęta- 
wywa drugie tyle, i dopiero odsyła dalej. Zdaje 
się, że ostrożność taka okazała się konieczną w 
obec 180 rubli pensyi i zgrabności otwieracza 
listów bez uszkodzenia tychże. To ostatnie jest 
jednak rzeczą ryzykowną, daleko wygodniejszą i 
ngodziwszą*, choć mniej donośną jest manipulacya z 
znaczkami pocatowemi. Cały interes zasadza się 
na tem, że na pewnych drogach porozumiewają 
się pacztarze między sobą, zawięzując towarzystwa 
„oszczędności marek, ezyli znaczków pocztowych". 
Na tych więc stacyach marek się nie przylepia. 
a pieniądze za te oszczędzone marki pocztowa 
wpływają wprawdzie do kasy rządowego poczta- 
rza, ale nie do kasy pocztowej. W okolicach. 
gdzie zaprowadzenie takiego towarzystwa trafia 
na trudności, da się użyć mny sposób oszczę- 
dności, np. franzowania używanemi markami, któ- 
Te w Warszawie za bezcen (czy na giełdzi: 
wiem) nabyć można. Zważywszy, że m 
cena marki jest groszy 16, nie trudna obliczyć, 
Że te oszczędności w roku weale pokużną wykażą 
sumkę. Mimo to posada pocztarza w stósunku da 
innych urzędników książąt 200—400 rubli pen- 


dla pewności jeszcze deklarowaną , co oprócz sub- | sji — jest zawsze dość nędzną! 


jekcyi, znaczne pociąga koszta. Daleko gorzej z | 
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mieć bardzo jest niewielu, i składają sią z sa- 
mych dostojników moskiewskieh i ich rodzin. 

Anuglia. Mianowanie Ojca Neumanna Kardy- 
nałem, nadzwyczajne wrażenie zrobiła w Anglii. 
0. Nenmann bowiem, znakomity, uczony i wymo- 
wny kaznodzieja, nawróciwszy się sam da wiary 
katolickiej, przykładem swoim wiele osób za s0- 
bą pociągnął, i najwięcej się przyczynił, do roz- 
szerzenia się prawdziwej wiary w ojczyźnie swo- 
jej. Cichy i pokornego serea nie chciał ou ni- 
gdy zaszczytów, i tylko dobro Kościoła skłonić 
go mogło, do przyjęcia tej najwyższej godności. 

Rzym. W allokucyi, wypowiedzianej przez 
Ojca św. do zebranych Kardynałów 12. bm, pod- 
niósł Ojciec św. z wielką serca pociechą, iż 
wszelkie odszczepieństwa i niezgody, jakie Ko- 
ściołowi groziły na Wschodzie, szczęśliwie zała- 
godzone i usunięte zostały. l tak: mianowany 
przez Ojca św. patryarcha chaldejski, powrócił 
do praw swoich i przywilejów, Bisknp Zachneń- 
ski, który był nieprawnie przywłaszezył sobie 
tę stolicę bisknpią, uznał błąd swój i ukorzył 
się, spór między heretyckimi Jakobitami, a sy- 
ryjskimi katolikami, o posiadania kościołów, po- 
myślnie na korzyść katolików zakończony został, 
a Kościół ormiański od wielu lat rozdarty nie- 
zgodą, dobrowolnem poddaniem się samozwańcze- 
go Biskupa, uspokojony i umocniony został. Oj- 
ciec św. przyznaja z radością, że rząd turecki, 
nezkolwiek niewierny, chętnie i ochoczo przyznał 
katolikom ich prawa i sprawiedliwie sobie z ni- 
mi postępuje. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 

Poznań, 19. maja. Załować należy, że ostatnia 
benefisowe przodstawienia naszych artystów tak smu- 
tne miały powodzenie. Nie wiemy, jakiej przyczynie 
przypisać tę obojętność publiczności, która tylokrotne 
dała dowody, żo talentowi i pracy artystów uznania 
nie skąpi, 

Wesołą operetkę Modniarka warszawska 
powtórzono wczoraj na scenie naszej przed pustemi 
prawie Jawami. Artyści jednak nas, szczególniej pań- 
stwo Doroszyńscy, starali się grą żływą i sympa- 
tyczną zabawić zebranych widzów, którzy też okla- 
sków nie szczędzili. 

Jutro, we wtorek, po raz pierwszy Córka pani 
Angot, operetka komiczna w 8 aktach z francuzkie- 
go. Jesteśmy przekonam, że oziębłość dni ostatnich 
ustąpi, a publiczność ochoczo i najliczniej do teatru 
pospieszy, aby krótko już przed odjazdem artystów 
naszych za granicę zadokumentować jeszcze dla nich 
sympatyą i wybagrodzić chociaż w części zabiegi 
nowe i koszta, jakie Pyrekcyj w celu wystawienia 
powyłszej operetki powstały, 

— * Magistrat tutejszy wzywa w pismach nie- 
mieckich i „Dzien. Pozo, do składek, celom utwo- 
rzenia na pamiątkę złotego wesela cesarskiego žela- 
znego funduszu, od którego odsetki będą używane na 
wspieranie niezamożnych córek tutejszych obywateli, 
trudniących się jakim przemysłem. Magistrat wraz 
z Radą miejską przeznaczyli na ten fundusz 6000 
marek. 

— * Woda w rzece wzrasta ciągle, i załała juł 
część Berdychowskiej tamy i łąk nad 'drogą ku Dę- 
binie. 

— * Żobracy karani więzieniem w Kościanie, wi- 
docznie pragną eo prędzej napowrót się tam dostać, 
bo zaledwie wypuszczeni, żebrzą znowu publicznie, i 
bardo stawiają się chcącej ich aresztować policyi. 
Jeden 2 takich nałogowych żebraków usiadł w tych 
dniach nad drogą prowadzącą ku kolei i ubliłał 
przechedniom, gdy go niczem nie wsparli. Pójdzie 
też tam, zkąd dopiero wyszedł — do Kościana. 

— * Wyroki. Jeden z najbardziej znanych po- 
kątnych doradzeów tutejszych, 53letni Teodor Daehne, 
został skazany za oszukaństwo i sfałszowanie doku- 
mentu na 3 lata domu karnego i 800 mk. kary, a 
w razie niemożności zapłacenia jeszcze na 40 dni 
więzienia. — Gospodarz Jan Paetz z Gómej Wildy 
został skazany za krzywoprzysięstwo na 2 lata domn 
karnego. W sprawie tej chodziło o to, że obżało= 
wany miał zapłacić za latarnię, którą, zawadziwszy 
o nią wozem przewrócił i potłukł, Świadkowie wi- 
dzieli ten wypadek, sam obżałowany, gdy go zaraz 
aresztowano, przyznał, iż nienmyślnie szkodę tę wy- 
rządził, ale zaskarżony przez dyrekcyą kolei a wyna- 
grodzenie straty, wołał krzywoprzysiądz niż zapłacić. 
Smutny to bardzo dowód moralnego upadku. 

Ale widocznie, Że i w innych stronach nie lepiej, 
bo np. w Toruniu sądzono w ostatnich rokach przy- 
sięgłych 8 spraw 0 krzywoprzysięstwo. 

— * W Międzychodzie odbędzie się 25. bm. 
rzez tamtejsze niemieckie Towarzystwo rólnicze urzą* 
a, wystawa bydła i koni mniejszych własciciel, 
a nazajutrz wystawa rogacizny. 


—* Z pod Gostynia piszą do „Kur.“ o rzad- 
kiej bardzo w teraźniejszych czasach uroczystości, tj. 
o poświęceniu fundamentów nowego kościoła w Sie- 
mowie, Zasługa w doprowadzeniu do skutku tej bu- 
dowli na chwałą Bożą, przysługuje całkowicie miej- 
stowemu proboszczowi, Es. dziekanowi Krygierowi, 
który przez lat 23 bęz wytchnienia domagał się od 
królewskiego fiskusa — któremu przypada obowiązek 
utrzymywania budowli kościelnych w tej parafii — a 
wystawienie nowego domu Bożego, na miejsce starego 
drewnianego i opnstoszałk go kościółka. Nareszcie 6. 
maja doczekał się ks, dziekan uwieńczenia tyloletnich 
starań swoich, poświęcając w asyście licznego oko- 
licznego duchowieństwa i wielkiej liczby wiernych, 
fundamenta swiętej budowli, 

— * Pielgrzymi galicyjscy, jadąc do Krakowa 
na uroczystość św. Stanisława, wstąpili po drodze do 
Szczepanowa w okolicy Krakowa, gdzie sią św. Bi- 
skup rodził. © wiosce tej tak piszą z Krakowa do 
„Pielgrzyma! : 

Kościół parafialny w Szczepanowia piękoy w gaty- 
okim stylu, trochę przybudowaniami oszpecony, wy- 
stawiony około 1450 r, przez kanonika krakowskiego 
Jana Długosza, który tu był także proboszczem na 
tem samem miejscu, gdzie rodzice Św. Stanisława 
kościół wybudowali; oprócz tego kościoła jest tu je- 
szcze jeden kościół pod wezwaniem św. Stanisława, 
zbudowany na miejscu, gdzie stał dom rodziców na- 
szego patrona. Nie daleko od tego miejsca stoi mała 
kapliczka na tem miejscu, gdzie się miał urodzić św. 
Stanisław; dąb, pod którym się urodził, dziś spró- 


chmiał już, resztki jego otoczone tarcicami mażna 
przez wydrążone okienko oglądać; obok tej kapliczki 
znajduje się głęboka studnia, z której wodę czerpią 
ludzie i używają jako cudownego lekarstwa; woda ta 
dobra, zimna, zdrowa. W drugim kościele zawieszone 
portrety królów Jana Sobieskiego, Augusta II i be- 
tmana Lubomirskiego, szczególnych bodaj dobrodzie- 
jów kościółka. Znajdują się tam także bardzo sta- 
rożytne obrazy na desce malowane, przedstawiające 
wskrzeszenie Pistrowiny, sąd Bolesława Śmiałego i 
zabicie św. Stanisława: w parafialnym kościele w kru- 
cheis także bardzo starożytny obraz wisi, przedsta- 
wiający upadek pierwszych rodziców, a obok tego Św. 
Stanisława w ubiorze biskupim z pastorałem w ręku. 
Figur tak wzdłuż drogi, jako też i przy kościołach 
i kaplicy dość sporo, a żadnego innego Świętego nie 
widziałem, jak Św. Stanisława; zwykle jeszcze ten 
napis: „Św. Stanisławie, Tyś u Boga w sławie, Bi- 
skupie krakowski, módl się za lud polski.“ — Kiedy 
to piszę, odprawiać się ma zaraz suma, a to zupeł- 
nie w polskim guście, bo podczas niej raz po raz 
moździerze hukają, odbijając stokrotna echo o pobli- 
skie lasy; piskliwe głosy łebracze lub mruczenie dzia- 
dów polskich rozlega się dokoła — i to bodaj na- 
leży do zupełności polskiego odpustu. Zresztą tu się 
rozpoczyna rodzaj misyi, odprawianej atoli przez 
Świeckich księży i trwać ma cśm dni; najprzewiele- 
bniejszy Biskup z Tarnowa ks. br. Pukalski przy- 
rzekł na niedzielę tu przybyć, jeżeli mu zdrowie po- 
zwoli. 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 19. maja. 
Za © kilograaów 


Ceny ustanowione przez stowa-. 


rzyszenie kupieckie, NSEEEŻE 
FPszenicy Twe | 28 | 8780 
ZANE Pył | 30 | 6/10 
Jęczmienia |.. . . - | —| 5ļ80 
þr . E SA 50 6|20 
Grochu do gotowania Ą 10| 7 

< na paszę . . . . | 20 ó|io 


Redaktor odpowiedrialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 

(Za wszelkie mżej podane ogłoszema i nadesłana re- 
klamy, redakcja pisma naszego nie bierze żadnej odpo- 
wiedzialności). 


I. a 
(Nadesłano). 


Wpływ wiosny. 

Zmiana temperatary, której humory tak często pod- 
czes wiosny znosić nam przychodzi, wywołuje we wielu 
bardzo ludziach uczucie ogólnego niezadowolenia, manife- 
stujące sią w ociężałości członków, ałabości, nadmiernem 
ciepla i potach przy najkrótszej przechndzce a przypizy- 
wane przea lud bywa wpływowi czasu wiosennego. Decoz 
przyczyny jego leżą w właściwościach krwi, w braku krwi 
i niedostatecznem tworzeniu się krwi, w skntok czego 
„brak organizmowi siły do łatwiejszego oparcia sią zmia- 
nom temperatury. — Jako nojskuteczniejszy i nikomu w 
jego zwyczajach lub zawodzie nio przeszkadzający środek 
mogą być polecone krople żelazne (Fer Bravais), któro 
bez smaku, nie atakując ani żołądke, ani trawienia, ani 
zębów, nigdy jeszcze w przypadkach braku krwi, blednicy, 
slabości, wycieńczonia ail nie zawiodły i któro wedle doż 
łączonego przepisu z łatwością się pożywają. — Każda 
prawie aptoka posiada te krople żelazne (Fer Rrnvaia) 
lub chętnie je na życzenie prowadzą (50) 


żele Pompy 


wyrchy mosiężne, żelazka, moździerze; | 
Mehtarze, krzyże, untaby do vizwi | | 
okienic itd., | 
pwloca tanio 


Poznań, ®t. Q©ffierski, Rynek 16/7. 


Szancewnej Publiczności minsta i okolicy polaję do wiadomości, iż jestom w Moe 
żności, po oubyciu prawdziwie pruktycznej nauki slawanej mi przez pana J. Srebrni= 


€kiego `), nauczyciela dentystyk: technicznoj z Piły 


nejtrwalsze wa wszystkich gatunkach, 


wodociągi, klosety, wodotryski, rury 


żelazno we wszystkich wielka 


siach 
(472) 


daie na to 


Przed fałszowaniem się ostrzega. 


aawdziwa 


NELISOWA-WODA 


zakonników Karmelitów 


BOYER 
Paris, 14, Ruo de l'Abbaye, 14, Paris 


i pienia, 
bardzo sławna i wielce pomocha na apopleksyq, cho- 

lerę, chorobę morska, wzdęcie, omdlenie; wimani KL 4/30 

orzeźwia t o amysłowyeh jako i fizycznych wysile- 

niach. Bli czegóły «p prospektach. — Uważać dokła- 


rzęha, Że każdy fak 


ik jest zaopatrzony w podpis Boyen. 


AMIE" sztuczne zęby i dziąsła "GB 


pod gwarancją dobrego siedzonia podług najnow metody, boz bólu wprawiam 
1 polecam sią jak najuniżeniej oprócz tego do plombowania za pomacą jedynie dotąd 
patentowane', przez profosora Rostaing z Filadelfii wynslezionej, znacznie lepszoj 


nd slote plomby „Deutinajrene*, jako tęż do czyszczenia zębów, usuwania bólu zębów 
i do wszelkich innych operacyi zębów, dołączając prośbę o łaskuwe wspiernnia mego 
przedsięwzięcia. 4 wysokim szacunkiem 


W. Schlief, 


1569) dentysta tech. w Kościanie 
*) Pan Srebrmoki jost jem ++ % $% $i m. każdego zasu u mnie do mówienia. 


Fotografia dla każdego. 
Zupełny fotograficzny aparat Ces, król, konecs. zakład ś; 
25 M. Berno (Brünn) Altbrilanergasse d- 


z wszystkieml przyborami, nauk., Aleksander Dollfus 
preparatami 1 przepisami z% 
Niezbednic potrzebna — — — 

dla turystów, aby każdy mógł snm sobie odfotografować wszystkie jakokolwiek 
znjmujące okolice, pomniki, budowle itd. w kilku minutach a w ten sposób przy- 
sposobić sobie najtrwalszą pamiątkę, dla młodzieży, jako pobulzający ducha, ko- 
rzystny i kształegoy podarunek. który ją vetchnie ochota i miłością do nauki, dla 
każdego architekta do elegan., szybkiego i taniego reprodukowania planów 
sunków itd., dla fabrykantów mebli oraz każdego procederzysty, aby sam i 
bez kosztów mógł wrgotowywać sobiu wzory przedmiotów hamidlu i użytku w ka- 
dej slośa, dla zbłeraezów obruzów dla taniego i jedynie wiernego ilustrowania 
katalogów, dla każdego postępowego czlowieka, któr, itałem burdza małym 
thea sobie zapewnić nadzwyczaj się opłac a ek — mianowicio 
w małych miejscowościach, w których aficzne jeszcze nie istnieją, 
teuże aparat, w eleganckim mahoniowam wykonaniu z większą ilością hemjka- 
liów, plot itd. 32 mk., tenże aparat w oleganckiem mahoniowem wykonaniu dla 
największego gabinetowego i stereoskopowego formatu, z przyrządom do ustawie. 
nia, platami do suszenia oraz ze wszystkiem eo do zupełnego fotografowania 
należy, wszystko w polerowanej mohoniowej skrzyni 2 zamknię do wygo» 
dmego noszenia, po 40 mk. Ilustrowany podręcznik nauki f 
łutno przystępnej obejmujący wszystkie przepisy, pouczania i recep 
wej w kilka dniach każdy sam sią mógł wynezyć, dodany jest do 
tatu Za opakowanie i ambalaż nic się nie oblicze. Žu frankowanem prz 
slaniem ceny przesyła się franco oilneśny aparet kcleją 

Ces. król konces. zakład środków naukowych 


Aleksander Dollfuss jnn., 


Berno (Brünn) Altbriinnergnsse nr. 


Poznań, 14. maja 1879. 
Niniejszem donoszę uniżenie, że w mieście tutejszem przed 
Berlińska bramą, inż przy Kolejowej ulicy otworzyłem 


handel desek, drzewa porządkowego 
i materyałów budowłowye 


Wszystkie do fachu tego należące artykuly będę miał zawsze 
na składzie a zarazem © to będę miał staranie, abym wszelkim 
wymaganiom pod względem dobroci towaru zadość uczynił i naj- 
tańsze podawal ceny. (531) 


Henryk Brodda. 


Składy po większej części w 


aptekach- (552) 


W niedzielę dnia 25. maja r. b. 
o 5 godzinie po połudnm na sali p. 
Jana Polskiego odbędzie 


Wałne Zebranie. 
Na porządku dziennym będzie : 
1. Sprawozdanie z całorocznego zarządu 


8. Obór członków Rady Nadzorczej i 
Kontrolera, 

4, Usunięcio obecnych ustaw i uchwa- 
lenie ustaw przyjętych na Sejmiku 
Spółek Zarobkowych w Poznaniu 29. 
listopada 1876. 

Jaraczewo, dnia 17. maja 1879. 


Bank Ludowy w laraczewie 
Zapisana Spółka. 
Zarząd 
Ks. Andersz. Fr. Rutowski. 

B. Lipiński. (579) 


Oberża w Szamotułach, 
REKE e Poznońskiej ulicy, przy Tar- 

gowisku świńskiem, jest pod 
nader korzystnomi warunkami do sprzeda- 
nia. Bliższo wiadomości u Łączkowskiego 
tamża (572) 
«4. Urbankiewicz 

Wiedeński plac Poznań 
poleca swój 

sklad garderoby męzkiej 


snkna i kortów. 
Ubiory gotowe cd . 15 tal. 
Rewerendy od . . - 15 tal. 
Paletoty zimowe od . . 12 tal. 


Marynarki, surdutyifraki cd 8 
Szlafroki od . , . . . 
Spodnie zimowe cd. . . Hf tal. 
Kamizelki oi . . . - 11, tal. 
Ubiory dla studentów od 7Y, tal. 
Futra, krawatki i bieliznę. 

Stare futra przerabia się i zamie- 
ma na nowe, (1307) 


Uczeń 


porządnych rodziców, chcący się wyuczyć 
debrzo gojarstwa i fryzyerstwa. zn: 
dzie natychmiastmiejsce na Chwalisze- 
wie nr. 8. (577) 


tal. 
7 tal. 


Sieczkarnie. wagi decimalne, pługi, 
smarowidło do wozów, odkładnie, ra= 
dlice i płozy, żelazo kuto i wałcowano, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwożdzie drótowe, Iniieuchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20) 

T. Krzyżanowski, 

Handel Zelaza, 

ul, 17. obok ła Domi 


Będąc uczestnikiem piolgrzymki 
do Krakowa. zginęła mi w drodze arobrna 


Wakakierka 


aka gutycką 
way 


z gl sT” z wiorzchu na wie 
esku, lątrz na wieczku zo znakiem 
„Wdzięeżność,* Poczciwy zmalnzca odbie- 
rze 8 marki nagrody, przomyłając taba- 
kierkę pod moją adresą lub do Ekspedy- 
cyl „Orędownikać. (574) 

Stanisław Tobolski w Wrzośni, 


Dwóch czeladzi stolarskich 


na robotę stałą do budowli potrzebują 


W. Szafrański 
(275) w Kłecku. 
Od 1. lipca r. b. wakuje w 
Dom. Niechanowo per 
Gmiezno miejsce 


. 
maszynisty 
kawalera, do prowadzenia loko- 
mobili. (553) 
Ucznia 7776 soma bulowo- 


wa, mebli i trumien 


A. Bittmann, 


(530) św. Marein nr. 13 
aE UCZNIA potrzebuje 
. Borecki porłotnik, 
Jezuicka ulica or. 8 IE petro, 
naprzeciw starego gimnaz 


(576) 


p 
Majówka „Ula“ 
odbyć się mająca 18, b. m, z powodu 
niesprzyjającej pogody, odłożom na 
przyszły czwartek tj. 22 bm. 
(578) Komitet. 


Teatr polski w Poznaniu. 


Jutro, we wtorek 


Córka Pani Angot 


opera komiczna w 3 aktach. 
Początek o godzinie 8. 


Nakładzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu, — Czeionkemi Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plae Wilhelmowski Nr. 18 w podwórzu I piętro. 


